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P O L O W A N I E  NA LAMPARTA.

K ied y  w Indyach  W s c h o d n ic h  zbyt  się 
r ozm no żą  tygrysy i l amp ar t y ,  wówczas u r z ą ­
dza się wielkie polowanie .  Z w yk le  używa­
n e  są do t ego s ł o n ie ,  i ł o w y  te  należą do 
na ju lu b ie ńsz yc h  w  ow y m  kr a ju  roz rywek .  
S ło ń  podczas w y p ra w y  na  l a m p ar ta  dźwiga 
na  g rzbiecie  dome k  w k tó r ym  siedzą s t r ze l­
c y ,  lub  tez ci p r os t o  na  j e g o  g r zb i ec ie  za ­
s i adają.  Psy  w p r a w n e  t ropią  p r zo d e m  l a m ­
p a r t a ,  a s ł o ń ,  pospol i cie  p ięć  lu b  sześć o-  
sób  dźwiga jący,  za niemi pos tępu je .  Os t rym 
w ę c h e m  zdaleka juz  wie t rzy  d r ap ie żne go  
zwierza.  Im więcej  się zbl iża ku  l a m p a r t o ­
w i , ty m  zwiększą  os t rożnością t rąbę p o d n o ­
si w  g ó r ę ,  ażeby  j ą  p rzed napaśc ią  i s z wa n­
k ie m  ochronie .  S łuży to r azem za znak dla 
s t r ze lc ó w ,  i ci t r zymają  s t r ze lby  w  p o g o ­
towiu.  Psy  gonią  n a p r z ó d ,  s ł o ń  tuż za n i e ­
mi.  Na widok o lb r zy m ie g o  zwie rza  l a mp ar t  
wyszcze rza  zęby  , rozp ośc ie r a  p az ur y  , s t r a ­
szl iwy ryk  w y d a j e ,  i r zuc a  się n a  pobl iskie  
d rzewa .  S ło ń  coraz  więcej  k u  n iemu  się 
zb l iża :  a wuedy s t r ze lcy b io r ą  na  cel  l a m ­
p a r t a ,  i zwal iwszy go na  z i emię ,  jeżel i  do 
ra z u  n ie  u b i j ą ,  s łoń  go  w n e t  chwy ta  t r ą ­
b ą ,  po drzuc a  w g ó r ę ,  i t r a tu je  no g am i .  Ł o ­
wy  t e ,  tak m a ło  są n ie bezp ieczne ,  iż często 
d am y angielskie  w Benga lu udział  w nich  b iorą.

P IE L G R Z Y M K A  D O  MARIAZELL.

S ty rya j e s t  k r a je m  n a j b a rd z ie j  m a lo w ni ­
czym , i n a j m n ie j  z n a j o m y m  z ca łyc h  N i e ­
miec .  Ma z j e d n e j  s t rony wynios łe  g ó r y ,  
p r aw ie  zawsze śniegiem p ok r y te ;  z d r u g i e j  
w z d łu ż  r zeki  p r ze rz yn a ją ce j  o n e ,  spos t rze ­
g a m y  roz ległe  łąki  i n iwy  po k r y t e  zbo ż em ,  
a wzgór za  w inn icami .  P ro w in c y a  ta,  dzieli 
się na gó r n ą  i niższą S t y ryę ,  j e d n a  p o c h m u r ­
na  i z im n a ,  jak k r a j e  p ó ł n o c n e ;  d r u g a , w e ­
so ła  i  o ż y w i o n a ,  j a k  p ięk ne  p o łu d n io w e

równiny .  Obie  w  dwónas tym w ie k u ,  zosta-  1 
ły do Austryi  przy łączone,  Gratz  jes t  ich stol i ­
cą. Z pomiędzy  l icznych miast  Styrvi ,  j e ­
dn o  m a ł e ,  źle z a b u d o w a n e ,  a j e dn ak  s ł a ­
w n e  po całej  Austryi.  .Tein mias tem jes t  
Mariazel l .  P ob o żn oś ć  ka t o l ików 'z rob i ł a  z tej 
mieściny mie jsce b ło g o s ł aw ie ńs tw .  W  ós m y m  
l u b  dziewią tym w ie k u ,  zna leziono na  p o ­
lach Mariazel lu obraz  Najświętszej  P a n n y ,  a 
ob ra z  t en  czyni ł  cu da .  L u d  dla pomie sz ­
czen ia  go  wzniós ł  kapl i cę  na  w ie rz ch o ł ku  
góry .  Kapl i ca  j e s t  c iasna i c i emna,  l ecz  b o ­
gata  w d a r y  sk ła d an e  przez tyle p o k o l e ń  ; 
w g łębi  n a w y  zn a j du je  się r e l ikwiarz,  p rze d  
k tó ry m mn ós tw o  l u d u  pobożnie  na twarz  
pada.  W sz ysc y  cesa rze  aus t ryaccy  m i ł o w a­
li nab oż eńs tw o  do N.  P a n n y  Mariazel lskiej .

>

Ma ry a -T e re ss a  k rólowa,  k tó rą  W ę gr zy n i  k r ó ­
l em swoim zwali,  pozawiesza ła  by ła  po śc ia ­
nac h  kap l i cy  me da l io ny  s r e b r n e  mę ża  swego  
i dziec i ,  a lud a u s t r y a c k i , rel igi jnie zac ho ­
wu je  wia rę  i cześć swy ch  p r zodków.

Coroczn ie w mies iącach cze rw cu  i l i p c u ,  
p ie lgrzymi  z wyższej  i niższej  S t y r y i ,  c i ągną  
ze wszystkich miast  i w iosek  do Mariazel lu.  
P rzy ch o d zą  t amże  z K a r y n t y i ,  C z e c h ,  T y r o ­
lu  i i nnych  prowincyi .  P ie lg rzymi  aus t ry ac ­
cy  zb ie ra j ą  się w Wiedn iu .  E d y k t  r zą do wy  
p rzep i su je  dzień po łączenia  się. Na p l a c u ,  
gdzie się wznosi  s tarożytna kated ra  S g o S t e ­
f a n a ,  widzimy p rzy ch od zą c yc h  j e d n y c h  za 
d r u g i e m i ,  m ę ż c z y z n ,  k o b ie t ,  dzieci  i s t a r ­
ców.  Rozdzielają się na g r o m a d y  i idą p o ­
p rzedzan i  cho rągwią .  P ielg rzymka  t rwa dni  
cz tery.  W y c h o d z ą  z koronką  w r ę k u ,  p o w r a ­
ca ją  zaś z t amtąd  z o br az kam i  świętych , 
k s i ążkami  do n a b o ż eń s tw a  i święconemi  r ó ­
żańcami .  Mężczyźni  noszą na g łowie  o b ­
szerne s ło m ian ne  kapelusze ,  a w ręku  k ije  
ozd ob i one  w kwiaty.  Niewiasty,  j a k b y  w dni  
u ro cz ys te  wkłada ją  na jp iękn iej sze suknie i 
k o r o n k o w e  czepki .  W i e l u  j e d n a k  boso o d ­
by w a  tę p ie lgrzymkę .  T y m  porządkiem pró-  
cessya po s tępu je  przez dol iny i wzgórza m o -
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dląc się i śpiewając pieśni  p o b o ż n e ;  wielkie 
k rzyże  niesione na czele zdaleka wzywają 
p r ze ch o dn ió w  do łączen ia  się z niemi.  Lecz 
bl iżej  po św ię con eg o  mia s ta ,  ob r a z  się p o ­
większa ,  i nową  p rzyb ie ra  barwę .  T a m  juz 
są podróżn i  z Czech i T y r o l u , a ca le  to m n ó ­
stwo l u d u ,  po łączone ,  s k u p io ne ,  p rze ds ta ­
wia szczególną mieszaninę f izyonomij ,  ub io row 

i mowy.  Pie lgrzymi  wchodzą pa rami  na gorę 
Ma r iaze l lu ;  i c i ekawa  je st  r zecz  wi dz ieć ,  

j a k  p łyną  te wszys tkie  szaty , jak się unoszą 
zas łony .  Co dz ie nn ie  t łumy wciskają się do 
ma łe j  kap l i cy ,  codz iennie  ch o r y  b ła g a j ą cy  
u l e c z e n ia ,  nieszczęśl iwa m at ka ,  k tóra  się o-  
f i a r o w ał a ,  klęka i modl i  się. W ie c z o r e m  
go sp o d y  Mariazel lu nap ró żn o  się o twie ra ją  
dla ty łu  gości .  Powie t rze  j e s t  s p o k o jn e ,  
n i e b o  wy p og o d zo ne .  P i e lg rzymi  rozbi j a j ą  
n a m io ty  na p ła szczyź n ie ,  l u b  zasiadają na 
wzgórzu .  Za ud er z en ie m  dzwonu,  na Anioł  
p a ń s k i , na jg łęb sza  nas ta j e  cisza ; każdy o d ­
k ry wa ją c  g łowę  mo d l i  się. P o te m  n a g l e ,  
w  po ś r ód  tej c i chośc i ,  h a r m o n ic zn e  glosy 
wieśn iaków niemieckich ,  tak czyste i piękne,  

r o z p o c z y n a j ą  p o b o ż n e  pien ia ,  z l ewają się 
w  c h ó r y ,  i wza jemn ie  w tóru ją  sobie  z j e d n e ­
go k o ń c a  płaszczyzny  w d r u g i ;  p o te m  po 
k ilku s t ro fac h ,  za t rzymują  się n i e c o , i roz ­
poczyna ją  muzycz ną  modl i twę  z n o w y m  za ­
pa łem  i now ą  me lo d yą .  Raz j e d e n  słyszel i ­
śmy  na  b r ze g ac h  D u na ju  śpiew rel ig i jny  r o ­

dziny  niemieckie j  i n ic  n iezdo ła ło  zagładzie 
w nas pamięc i  tej p rzy jemnośc i  i roskoszy.

(M ag.pittoresque . Tl. J .R .)

P R O W I N C Y A  K O N S T A N T Y N Y .

( Dokończenie. Ob..N. 2. str. 13j .

L u d n o ś ć  t ego  k r a j u ,  k tó r y  p rzy  rozsą -  
dn em urządzeniu  o s a d  tyle ob ie cu je  korzy ­

śc i ,  n ieskończenie  j e s t  różnor odn a .  Głów ną  
j e j  części stanowią Kaba i lowie  czyli  B e rb e r o ­
w ie ,  T u r c y ,  Arabowie i Żydzi .

K aba i low ie  sk ładający  na jba rdz ie j  z a j m u ­
jącą  części ludnośc i  , są os ta tkami  p i e r w o ­
tnych k r a ju  tego mie szkańcó w,  po łą cz on ych  
ze wszystkiemi za b o r ca m i ,  k tó rzy  j ednocz ąc  
się z p o d b i t y m i ,  p rzec iwko  w sp ó ln em u  n ie ­
przy jacie lowi  zawsze zgodn ie  powstawa l i .  
Są oni wzrostu ś r e d n i e g o ,  moc n i  i żywi j a k  
wszyscy gór  mieszkańcy  i zawsze ciała mie­
wa ją  mało.  Niektó re  pokolenia ma ją  włosy  
j a sn e  i oczy b łęk i tne ;  ci też zdają się 
usprawied l iwiać  p r zy p us z cz en ie , iż n ie k tó re  
h or dy  W a n d a l ó w ,  osiadłszy w gó rach ,  o p a r ­

ły  się Bizantyjczykom i A r a b o m ,  t e m  
bardz ie j  , iż w ich o by cz a j ach  zn a j du ją  się 
niektóre rysy im tylko właśc iwe .  Głów ną  
cechą  ch a r ak te ru  Kab a i lów  , j e s t  żądza n i e ­

zależności .  Męztwo i p rzeb ieg łoś ć  są im 
w r o d z o n e ,  j e d n a k ż e  z gościnności  nie wiele 

s łyną .  Kaba i lowie  sk ł ada ją  się z mnós twa  
o d d z i e l n y c h  p o k o le ń ,  z k t ó r ych  każde ma  
sw ojego  zwierzchnika.  Zam ies zk u ją  g ó r y  
aż do ich wierzchołków.  D o m y  ich ' są  z b i ­

tej z i em i ,  po k r y te  s łomą  lub darniną .  O d ­
wiedzają  niziny tylko dla łupieztwa , a b a r ­
dzo r za d k o  idą do wojska lub  na  s łużbę do 
m ia s t a ;  l ecz  i w tenczas  n aw e t  tęsknią do gór  
swoich i w kró tc e  t am powracają .  Pos iada ­
ją  oni  p ew ie n  s topień  nieza leżnością  k tóry 
op ła ca ją  ma łą  d an i n ą ,  a lbo obowiązk iem 

wys ła n ia  w  po le  p e w n e j  l i czby żołnierza .  

F ra ncuz i  znaleźli  w  nich  najzaciętszych i na j ­
wa leczn ie j szych  n ie p rzy jac ió ł ;  na jzuchwals i  
i najdziksi  są mieszkający  w gó rach  p rzy  Bu- 

gia i Col lo.  ( O  Kaba i l ach  obszernie j sza  wia­
domo ść  zn a jd u je  się w M agazynie Pow sze­
chnym  r .  1836.  Nr .  106  str.  846) .

O ch a r ak te rz e  A r a b ó w , tyle  ju ż  d o br ego  
i z ł ego p o w ie d z ia n o , iż m y  b a r d z o  k ró tką  
tylko wzmianką  ogran iczyć  się mus imy.  
Więks za  część podróżop i sa rzy  nie w b a r dz o  
korzys tnem świetle ich przedstawia .  O pró cz  

żądzy n ie za le ż n oś c i , k tó r ą  wspólnie z Ka-  
bai larai  posiadają,  g łó w n y m  ich ch a ra k t e re m  
ma b y ć  chc iwość ;  p r zed  wszystkiem złoto
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ma  dla nich swoje powaby. Najprzód na­
leżałoby pozyskać M arabutów , ową klassę 
tak ogrom ny wpływ na inne posiadającą, 
po których najwięcej mają znaczenia na­
czelnicy pokoleń.

T u rc y  w nader m ałe j są tu liczbie, tylko 
w miastach niejaki wpływ ich postrzegać się 
d a je ;  w ogólności,  krajowcy ich n ienawi­
d z ą ,  jako obcych przychodniów. Dzieci 
T u rk ó w  zAfrykanek zrodzone nazywają się 
Kuluglisami.

Żydzi pod rządem mahometańskim żyją 
w największym ucisku;- musieli tu oni szcze­
gólne na sobie nosie znaki i ulegać wszel­
kiego rodzaju niesłusznościom i w ym aga­
niom .

Do tej ludności od czasu zaborów fran- 
euzkieb, przydać należy wojsko francuzkie, 
i niezliczony tłum spekulantów, po większej 
części odrzutków ca łe j  E u ro p y ,  którzy tu 
przybyli z nadzieją zebrania gór złotych.

K ra jow cy  tu tejsi  nie znają tego mnóstwa 
c h o ro b ,  które  są skutkiem naszego zbytku i 
nie wstrzemięźliwości.

Biorąc miarę średnią , dochodzą 65 lub 70 
lat wieku. W  górach jednak można znaleźć 
ludzi daleko późniejszej starości. Choroby ich 
są skutkiem nieochędóstwa, sposobu życia, 
a najwięcej szkodliwego wpływu miejsc, 
przez nich zamieszkanych ; pospolicie pa- 
nu ją  pomiędzy niemi choroby  skóry , febry i 
zapalenie oczu. Sztuka lekarska na bardzo 
nizkim stopniu u nich s to i , jednakże dla e u ­
ropejskich lekarzy wielkie mają poważanie.

Zwróćm y się teraz do topografii. Brzeg 
przedstawia widok niegościnnej pus tyn i ,  
stanowią go nagromadzone pionowo sterczą­
ce  skały , dla tego też bardzo właściwie d o ­
sta ł nazwanie E l  A dw ah, powietrzny. N aj­
bliższy punkt prowincyi algierskiej jes t  Bu- 
gia , który w ręku Francuzów zostaje. T o  
miasto leży na pochyłości g ó ry ,  wzniesione 
na  zwaliskach starożytnego S a ldae , zaleca 
się w ybornym portem. Niegdyś były  tu

zgrom adzone niezmierne b o g a c tw a , które 
jego mieszkańcy dzicy korsarze ,  w swoich 
wycieczkach na hiszpańskich i włoskich brze­
gach zdobywali. Ferdynand  katolicki, uzbroił 
w ypraw ę, która miasto zburzyła i skarby 
uwiozła.

Gigel (gigeri) starożytne kartagińskie Igil- 
gilis, za dawnych czasów tak s ław ne , dzisiaj 
bardzo m ałego  jest znaczenia. Przy Collo 
przedstawia się bezprzykładny na tych brze­
gach widok; góry są tu wspaniałym lasem 
odziane, z którego Algier bierze swój ma- 
te rja ł  do budowy okrętów. Pod Stora zale­
gają zwaliska potężnego w starożytności mia­
sta Kusicada. B ona, niegdyś największe 
z miast numidyjskich zwane H ip p o n e ,  albo 
Hippo reg ius ,  teraz zupełnie upadło i skła­
da się tylko z nędznych , po większej części, 
z ziemi ubitych domów. Francuzi mają tu g łó ­
wne swe stanowisko, od czasu zajęcia wscho­
dniego Algieru. Okolice tutejsze są nader 
żyzne , lecz niezdrowe. Odtąd aż do la 
Calle, ostatniego miasta ku T un isow i,  zie­
mia traci swoję skalistą postać i zamienia się 
w bagnistą płaszczyznę, którą miejscami prze­
rzynają słone jeziora. La Calle tak niezdro- 
wem jest stanowiskiem, że dotąd prawie trze­
cia część o sady , niewątpliwie w ym iera ; przy­
stań ma niegodziwą i tylko jest  ważne, jako 
miejsce pod granicą położone.

Pomijamy wiele miasteczek wewnątrz kra ­
ju  leżących i przystępujemy do głośnej jego  
stolicy Konstantyny. Od brzegów prowadzą 
trzy drogi, które po większej części są osta­
tkami wojennych gościńców rzymskich. P ie r­
wsza do Bugii jes t  nieznana. Druga wiodą­
ca ze S to ry ,  jest prawie całkowicie docho­
waną drogą rz y m sk ą , zrobiona z czarnego 
kamienia, ma długości godzin 16 , i działa do­
syć wygodnie przechodzić nią mogą. Jeśli, 
jakto  już nadmieniliśmy w przódy , Rummel 
tędy przep ływ ał,  wówczas droga ta po nad 
jego brzegami ciągnąć się musiała. Trzecia 
z nich prow adząca do Bony, najbardziej za-
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sługuje  na uwagę, albowiem przez n ią fran -  
cuzkie wojsko czterykroć przechodziło , dwa 
razy w oczekiwaniu, raz w odw roc ie ,  i raz 
jeden  j  ako zwycięzkie. Droga ta wiedzie 
przez Gu El ma ,  niegdyś potężne miasto 
R zym ian , starożytne Suthul, gdzie Jugurta  
40,000 wziętego w niewolę rzymskiego żoł­
nierza pod jarzmem przeprowadził. Część 
jeg o  cyrku dosyć dobrze się zachowała ; o- 
g rom ne zwaliska, liczne kolumny i kamienie 
z napisami numidyjskiemi i rzymskiemi sze­
roko zalegają pola. Cała droga od Bony aż 
do K onstan tyny , była licznemi stanowiska­
mi opatrzona. Niewielkie czworokątne wa­
rownie z parapetami z kamienia ciosowego 
zrobionemi co 500 sążni się znajdowały i 
osadzone były  każda prawie dwudziestą ludź­
mi ; tymczasem co dwie mile wznosiły się 
większe szańce oprowadzone wałami i opa­
trzone w studnie z osadą od 100 do 150 żoł­
nierza wynoszącą. Im się więcej ku K onstan­
tynie zbliża, tern zwaliska częstszemi się sta­
j ą ,  i nie wprzódy można u jrzeć m iasto , aż 
gdy się p rzedniem  już stanie; lecz wówczas 
wi dok ,  jaki się oczom przedstaw ia , nad 
wszelki opis jest uderzający. Gród sam jest 
wielkości A lg ieru , lecz ile ten ma pozór 
biało-śnieżysty, tyle Konstantyna ciemno- 
szaraw y , albowiem wszystkie je j  budow y 
wzniesione są z wulkanicznego kamienia 
z Hamrnan al Meskutin pochodzącego. Bar­
wa t a ,  nadaje miastu postać p o n u rą ,  można 
powiedzieć grobową. Nad czarniawą massą 
domów unoszą się niezliczone minarety i ko­
pu ły  tegoż samego koloru. Samo położenie 
miasta jest zadziwiające. Konstantyna leży 
na oddzielnej skale, która ze wszystkich stron 
prawie pionowo nad przepaścią się wznosi i 
w jednem  tylko miejscu łączy się z górą zwa­
ną  Cudiat-Ati. Rzeka Rummel powyżej m ia­
sta ginie w ziemi, lecz później w odległości 
100 sążni, wydobywa się na je j  powierzch­
nię, przez otwór zaledwie 30 kroków szeroki, 
i znowu gubi się pod ziemią, a p rzepłynąw ­

szy ze 30 kroków u k ry ta ,  w końcu spie­
niona i wrząca, rzuca się w otchłań  skalistą 
na 200 stóp głęboką. W spaniały ten w o­
dospad jest  właśnie tuż pod muram i K o n ­
s tan tyny; z tąd już głęboko wyciętem kory­
tem opływa miasto w trzech czwartych jego  
częściach; tym sposobem , i tak już n iedo­
stępne przez się położenie , jeszcze bardzie j  
u m acn ia ;  nareście wypływa na piękną sze­
roką do linę , i po niej wśród cienistych p o ­
marańczowych gajów w tysiączne zwija się 
zakręty. W łaściwe miasto leży na pochyłe j 
nieco płaszczyźnie, i obwiedzione jest  wyso­
kim i mocnym m u r e m ,  w którym  um ieszczo­
ne są cztery piękne bram y. Na około  o to ­
czone jes t  od gór nad niem panujących, prze­
to bardzo łatwo może być zam knięte , lecz 
nader  trudno szturmem zdoby te ;  gdyż z nie­
mi jest tylko złączone przy wyżej wym ie­
nionym skalistym cyplu (k tó ry  cały  usiany 
zwaliskami budowli rzymskich i nad g ro b k a-  
mi) za pośrednictwem m ostu  na 150 stóp 
wysokiego, jak i  na dwupiątrowym szeregu 
a rk a d ,  rzucony jes t  ponad  przepaścią, w g łę ­
bi której pieni się Rummel. T a  o lbrzym ia 
budow a mostu , jest dziełem Rzym ian, tylko 
w późniejszych czasach ją  napraw iono. Niż­
sze arkady utrzymują na sobie w odociąg , 
nad szeregiem zaś wyższych właściwa p rze ­
chodzi droga.

Ile Konstantyna jest nakazująca zewnątrz, 
tyle nędzna we środku. Jest to labirynt 
c iasnych, powikłanych i b rudnych  u lic , któ­
re wzorem wszystkich miast wschodnich o- 
graniczają rzędy n iepozornych, p raw ie zu­
pełnie  okien pozbawionych domów. P a n o ­
wanie dawniejsze Rzymu, przywodzą na pa­
mięć same tylko napisy w ścianach w m uro­
wane i ogromne podziemne wodociągi, k tó­
re  w liczbie trzydziestu , miasto przebiegają. 
Niezliczone sklepy z towarami i kawiarnie , o- 
żywiają u lice , i te tylko budowle dosyć p o ­
rządnie są wzniesione, albowiem sam nawet 
pa łac  Deja, powierzchowność wcale ma nie
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po zo rn ą ,  chociaż wewnątrz w nim rozwija 
się cala świetność i zbytek wschodni.  T am  
się znajdują czystem powietrzem oświeźone 
przys ionki ,  kunsztowne ko lum ny ,  pieniące 
się wodot rysk i , wonne ogrody ; słowem jest  
to pobyt  czarujący i tak prawie dziwny,  j ak  
je d e n  z owych pa ła ców , w tysiącu i j ednej  
nocy  sławionych.

Ritter, w geografii  naznacza temu miastu 
30,000 ludności ,  liczba ta j ednak  po zdoby­
ciu francuzkiem zniżyła się do jedne j trzeciej 
części. Jeśliby załoga francuzka wystąpiła, 
inogloby  się znaleść zaufan ie ; a wówczas 
Kons tantyna  przy dobrej  administ racyi , sta­
ła by  się znowu te m ,  czem była za czasów 
rzymskich ,  to jes t :  m ia s t em ,  klóreby za- 
kwitnęło przez rękodzieła i handel ,  groźnem 
i potężnem stanowiskiem wojennem,  oraz 
ogniskiem nauk i ś rodkowym punktem o- 
światy.

(Panorama des Universums, 1838. Tl. A .Ź .)

NOCNE ŻYCIE Z W IE R Z Ą T  W  KRAJACH 
M IĘDZY -ZWROT NIKOWYCH .

Sprzeczność jaka zachodzi pomiędzy ży­
ciem stworzeń w krainach umiarkowanych  
a gorących między-zwrotnikowych strefach 
tak mocno uderza pod wszelkiemi względa­
mi, iż zaledwo ją sobie wyobrazić  możemy.  
Na tę różnicę chcemy zwrócić uwagę  w j e -  
dne'j tylko okol iczności , to jest we wpływie 
jaki noc wywiera na królestwo zwierzęce. 
W  naszej strefie umiarkowanej  noc i cisza 
prawie są jednoznaczne ;  albowiem wszystkie 
niemal zwierzęta wyjąwszy tylko sowy,  ćmy 
i nietoperze za nadejściem cieni nocnych 
udają się na spoczynek,  który dopie'ro wscho­
dzące słońce prze ryw a;  do tej  zaś chwili 
pola i lasy nasze snem ujęte w g ł u ch em ,  
prawie śmiertelnem zostają milczeniu. T y m ­
czasem rzeczy zupełnie mają się przeciwnie 
w krajach między-zwrotnikowych;  za nade j ­

ściem pomroki  nocnej  wiele zwierząt żyć za­
czyna , i lasy tam nocną porą napełniają się 
najdzikszą wrzawą, o której Aleksander H u m ­
boldt  tak mówi.

, ,Noc była cicha i pogodna ,  księżyc jasno 
przyświecał.  ■ Krokodyle na brzegu rzeki 
w takim kierunku leżały jak gdyby chciały 
się przypatrywać ogniom naszym;  wnieśli­
śmy więc ,  że i te zwierzęta tak samo jak 
ryby i raki ku światłu dążą. Indyanie p o ­
kazali nam na piasku ślady trzech tygrysów 
amerykańskich (Jaguar)  z których dwa ba r ­
dzo młode  być musiały.  Zapewne była to 
m atka ,  która dwoje swych dzieci do rzeki 
prowadziła , aby w niej ugasiły pragnienie.  
Nieznalazłszy nigdzie drzew na brzegu,  u-  
tkwiliśmy w ziemi nasze wiosła do k tórych 
przymocowano namioty.  Do jedenastej  g o ­
dziny w nocy,  wszystko było  nadzwyczaj  
spokojne.  Lecz za jej nadejściem tak nie­
znośna wszczęła się wrzawa,  że n iepodobna  
było oka zmróżyc. Pomiędzy tem i głosami 
które się wzajem t łumi ły ,  Indyanie 'nasi  te 
tylko rozpoznać mogli jakie się pojedyri-  
czo ująć dały. Wpośród  nich odróżnili głos 
małpy ponocnikiem zwanej ( S. trivirgata) 
przeraźliwe wycie kotomałpa staruszka (C. 
senicułus), ryk jaguara  i kuguara czyli a m e ­
rykańskiego lwa bez grzywy, odgłos świni 
piżmowej (S. Ta jassus) ,  jęk leniwca,  wrza­
ski Długosz pon a , Szyszkonosa (Crax) oraz 
wielu innych ptaków do rzędu k u r  należą­
cych. Gdy się jaguary do brzegów lasu po­
mykać zaczęły,  pies nasz,  który dotąd n a j ­
spokojniej  leżał ,  z wyciem schronienia pod 
namiotem szukał. Kiedy  niekiedy wrzawa 
ta ustawała , lecz znów z wierzchołków drze­
wa ponawia ł się ryk jaguara i znowu p rze ­
ciągłe przeraźliwe krzyki małp  mu wtórowały, 
k tó r e ,  j ak  wnosić można ,  niebezpieczeń­
stwem zagrożone z wrzaskiem przed nim ucie ­
kały.

„Kiedym się Indyan zapytywał o przyczynę 
tej wrzawy, którązwierzęta w lasach o pewnych
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godzinach  p o d n o s z ą ,  odpowiadal i  mi  z u -  
śmi cc h em  , iż pełn ię  witają.  Ja zaś m n i e ­
m a m ,  iż ta n ie spoko jńośc  jes t  r aczej  s k u ­
tkiem zawiązanego pomiędzy  zwierzętami 
sporu .  T a k  np.  j a g u a r y  gonią g r om ad ę  świń 
p i ż m o w y c h ,  k tóre szukając ocalenia,  do l a ­
sów wpad a ją  ; o d g ło se m  tej  ucieczki p r z e r a ­
żone  l ękl iwe i os t rożne  m a ł p y ,  z wie rzcho ł­
ków drzew wrzeszcze'c za c z y n a j ą , k rzyk ten 

obudzą  inne zwierzęta , t e  zko l e i  obudziwszy 
t łuszczę wrzask l iwego p tastwa ,  w całej  tej 
p rz y r o d z o n e j  menaże ry i  okrop ną  wrzawę

c

s p r aw uj ą . “  A . Z.

R O Z M A I T O Ś C I .

W  P ary żu  książę Alexander  Ł a b a n o f f o g ł o -  
sił d r uk iem  w języku  francuzkim,  nie w y da ne  

dotąd Listy M a ry iS ztu a rt , tudzież rozmait e 
depesze  i i ns t rukcye z e p o k i  roku  1558-1587.  

Dzie ło to sk łada się z 26 arkuszy.

W  Pszczole czeskiej ,  p iśmie do Nowin 
Prag sk ic h  dołączane 'm , r.  1838 w Nrze 5 i 

n a s t ę p n y c h ,  umieszczona j e s t  w j ę z y k u  c z e ­
sk i m ,  a w dzienniku O stiuid W est , w języku  

n ie m ie ck im ,  ro zp ra w a  W a c ł a w a  Alexandra  
Ma c ie jowsk iego :  Poezya i  j e j  zabytki u Sło­
wian az do X V  w ieku , p rze t łómaczona  z n a ­

szego M agazynu Powszechnego za r. 1837.

OLBRZYMIA S T R Z E L B A .

Z br o j o w n i k  C on w ay  w M a n ch e s t e r  zrobi ł  

o lb rzymią  s t rzelbę 9 s tóp  i 6 ea 1 i d ługośc i ,  
a  100  fun tów wagi mającą.  T a  s t r ze lba -a r-  

m a ta  p rzeznaczona jest  do strzelania dzikich 
kaczek i przy twierdza się podstawą do łódki  
łowieckiej .  Każd y  na bó j  o b e j m u ją c y  w so ­
bie 13 u n c j i  p r och u  i 3 funty d r o bn eg o  ś r u ­

tu , bi je w odległośc i  1500 k r okó w.

CH R O M O L I T O G R A F IA .

Enge l raan  l i tog ra f  paryzki ,  wyna laz ł  C hr o-  
m ol i t og ra l i ą , a lbo  różnoko lo ro we  wyciskania 
na kamien iu  k ra jo w id ó w ,  wize runków i t. d. 
Wie l e  widoków włoskich ch ro mo l i tog ra f o -  
w any ch  za ledwo odróżn ić  mo żn a  o d  ma lo ­
widła.

OSADY ANGIELSKIE,

Anglia ma  pod  swem p an ow a ni em  71 osad 
w różnych  częściach św i a t a , za jmują  one 

przes tr zeni  2 , 119 ,70 8  angielskich mil  k w a ­
d r a t ow yc h  to j e s t  czterdzieści  r azy tyle  ile 

ca ła  Anglia za jmuje .  Na tej o g r o m n e j  p r ze ­
s trzeni żyje 100 ,708 ,000  ludzi,  w tej l iczbie 
tylko 2 ,095 ,300 b i a ł y c h ,  reszta zaś rozmai ­
tych ko lo rów od b ro n zo w eg o  i m i e d z i a n o -  
c z e r w o n e g o  aż do czarnego .  P o d d a n y c h  

po ga n  , l iczy się w  osadach  an g ie l s k ic h  

71,100,900.

N O W A  H I P P O K R E N A .

Pewien ch em ik  lo n d y ń sk i ,  w yna la z ł  w o ­
dę p a c h n ą c ą ,  którą nazw ał  Hippok. reną.  J e ­
dna k r op la  t ego  p ły n u  nape łn ia  pokó j  a r o ­

matyczną w onnośc i ą ,  pogrążającą  człowieka 
w słodkie marzenia  i zapala j ego  wyobraźnię .  

W y n a la zc a  w szczególności  po le ca  swą h in -  
pokrenę  m ło d y m  p o e t o m ,  k tó rzy  p o t rze b u j ą  

dzie lnych po bud za ją cy c h  ś r o dk ó w  d a  swej: 

częs tokroć  upar te ' j  muz y .

K O Ś C I Ó Ł  N. PANNY MARYI DELLA 

S A L U T E  W  W E N E C Y L

P o ś ró d  og ro m ne j  l iczby kośc io ł ów ,  j akie 

duch rel igi jny wieków przeszłych po w znos i ł  
w  Wenecyi ,  pan u je  nadzwycza jna  rozmai tość 
sz tuk i , a co szczególniejsza , iż w nich wy ­

ryta  j e s t  h i s torya  sztuk p ię k n yc h ,  zacząwszy
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(KOŚCIOŁ N. PANNY MARYI DELLA SALUTE \V  W ENECYI.)

od ubogich pierwiastków, az do zakwitnie- 
nia i zajaśnienia ich w piętnastym i szesna­
stym wiekach, aź do upadku ich w później­
szych i naszych czasach. Sławne dni, w któ­
rych  żyli Paolo V eronese , T y c y a n ,  Palma, 
Giorgione C arpaccio , T in to re t to ,  da Vin-ci, 
Palladio i Sansovino, i owe gwiaździste b l i ­
źnięta Michał Anioł i R afae l , pozostawiły 
w tem  mieście dzieła wszelkiego rodzaju, ce ­
chą  wielkości i piękności dobitnie oznaczo- 

Co w ydał czas przed tą epoką , to nosine,
na sobie znaki właściwe początkowym usiło­
waniom^ po niej zaś nastąpił wiek niezdol­
ności i zupełnego b raku  natchnienia.

Okrągły kształt kościoła N. Panny  Maryi 
della Salu te , którego zewnętrzna równie jak 
wewnętrzna s trona , pomimo przeciążenia 
w ozdobach, nie jest bez wielkiej piękności. 
Korynckie kolumny i gustowna kopu ła ,  n a ­
dają mu podobieństwo do małego panteonu. 
Pędzel Tycyana ozdobi! ściany zakrystyi, a 
Palma w obrazach ołtarzowych unieśmiertel­

nił siebie.
Szczegółowe opisanie W e n e c y i , znajduje

się w M agazynie Powszechnym m 38 r o k u ,  

Nr.  20 i 21.
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